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Wiadomości zagraniczne.

—  W arszawa 14 Czerwca  —
N, Pan, w czasie byiuości swej w W a r ­

szawie, z zadowoleniem dostrzegłszy w mieście 
tu te jsz em w z o ro w y  porządek pod każdym w zglę­
dem. Rozkazem dziennym pod d. 14 (26) ma­
ja  r .  b. wydanym. Najłaskawiej oświadczyć 
raczy ł zupełną swą wdzięczność JO. Namiest­
nikowi Król. Polskiego Jenera ł-F e ldm arsza łko­
wi xsięciu warszawskiemu hr. Paszkiewiczowi 
Erywańskiemu, niemniej najwyższe zadowole­
nie p. o W arszawskiego wojeunegó Guberna­
tora jenera ł  iejluantowi Okuuiew: komendanto­
wi miasta W arszaw y.  Jenera ł  Iejtuaulowi Tul- 
czek; W arszawskiem u ober policmajstrowi je -  
nerał-majorowi Abramowiczowi; korpnsu żan­
darmów pułkownikowi Puchale Cywińskiemu: 
dowódzcy warszawskiego dywizyonu żandarmów 
podpułkownikowi Rudzewiczowi: oraz wszyst­
kim pp. stabs i ober-oficerom zarządu tutejszej 
policyi i dywizyonu żandarmów; niższym zaś 
stopniom policyi i wsponmionego dywizyonu, 
przeznaczyć raczy ł po 25 k. sr. na osobę.

—  Odessa 20 M aja. —
Ze wszystkich miejsc nadbrzeżnych Dnie­

pru dochodzą smutne wiadomości o nadzwyczaj 
wielkiem rozlaniu tej rzeki w roku bieżącym. 
W«zystkie' miasta i wsie z obu stron Dniepru 
leżące, nrniej w ’ęcej są zalane. W  wielu miej­
scach rozlew wody sięga na wiorst 15; woda 
weszła w wiele doli-i i zatopiła wioski na 20 
i 30  wiorst od Dniepru oddalone. Starzy mie­
szkańcy powiadają, że teraźniejszy wylew prze­
wyższa wszystkie poprzednie, nie wyjmi ląc i 
dwóch które uważano dotąd za największe tak 
zwany Oczakowski (1788 r.) i wylew w  roku 
1822. W  Jekaterynosła wiu woda zalała prze­
szło 250  doinów. Podług doniesień z Kijowa, 
część dolna miasta Podoi, także była wielce 
zalana wezbraniem Dniepru.

—  Drezno  4 Czerwca. —
Tutejsze towarzystwo ocbrauiania zw ie rzą t

podało do rozw iązania ,  za uagrodą 20  dukatów, 
dwa następujące zapytania:

1) Jaki je s t  najwłaściwszy sposób transpor­
towania zw ie rzą t  wszelkiego rodzaju na rzeź? i

2) Jaki je s t  najwłaściwszy sposób bicia zw ie­
rzą t  ua rzeź p rzeznaczonych , tak aby w obu- 
dwócb przypadkach* zapewuiouy był stosowuy 
do natury użytek zwierzęcia ale p rz y te m , aby 
bezpożyleczne dcęczeuie zw ie rząt  było uui- 
knioue. Rozprawy w ję zy k u  niemieckim ma­
ją  być napisaue i przed Wielkauocą 1846 r .  
nadesłaue z godłem i oddzieluie zapieczętowa­
n i u  nazwiskiem. Kommlssya przez minister­
stwo spraw w ew nętrzuych  uiiauowana, s tano­
wić będzie w przyznauiu uagrody.

—  Paryż 5  Czerwca. —
Journal des Debals douosi źe  traktat z 

Anglią na poniedziałkowej radzie gabinetowej 
został ratyfikowany i przez pana Guizot kon- 
trasVgnowauy. W  wieczór jeden z urzędni­
ków miuislerstwa sp aw zagr., miał się udać 
z tą wiadome ścią do Londynu. Sądzą że ra- 
tyfikacye wymieuion_ zostauą między b r .A ber-  
deen i hr. St. Aulaire w' piątek. Poczern w po­
niedziałek lub we wtorek admirał Mackau prze­
dłoży izbie projekt do prawa względem bez­
pośredniego wprowadzeuia traktatu w wyko- 
uanie.

Do Tuileryów uadeszła z Londynu wiado­
mość, że odwidziny królowej W iktoryi w Pa­
ryżu nie nastąpią w tym roku, ale dopiero na 
w iosnę 1846 r.

X z tw o  Nemours wyjechali ouegdaj do Lon­
dynu, gdzie dw.a tygodnie zabawię mają.

Według sprawozdauia budżet wydatków na 
r. 1846 wynosić ma 1416 miliouów.

W edług zawartych w dzienniku Oceanie 
fra n ęa ise  wiadomości, admirał Hamelin przy­
był duia lii  grudnia do portu Papeiti, guberua- 

, lo r  Bruai przybył zara^ na pokład okrętu dla 
powitania admirała. Później przyjmował admi­
ra ł  odwiuziuy angielskiego jeneralnego konsula 
Miller i amerykańskiego konsula Chapman. Dnia
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29 grudnia kapitan Clery wysłany został na pa- ’ Vera-Cruz. W kongresie uczyniono, wniosek, 
rostatku Phaelon  do wi spy Rojatea, gdzie ba- aby Santana i stronnicy jego mieli sobit daro­
wi królowa Pomare. JNie znalazłszy jej we waną wszelką k a rę ,  jeżeli dobrowolnie pójdą
w s i ,  gdzie zwykle p rzebyw a,  wysłał przeto na wygnanie. Kwestya ta jednak nie została
do uiej posłańca z listem. Odczytała list i za- je szcze  rozs trzygn ię tą ,  równie ja k  kweslya
pytała posłańca: » Czy już  jad łeś?« a gdy ten względem T e x a s u ,  co do której proponowano,
odpowiedział źe nie, dodała: » Jedz, a gdy zjesz, nłoźyć uroczystą protestacyę przeciw postano-
wynieś się ztąd natychmiast.« Więcej nie mo- wieniu senatu Stanów Zjednoczonych , i we-
źna się było od niej dowiedzieć. Na ,drugi list, zw ać  do broni cały na ród ,  dla zabezpieczenia
który je j  przesiał U‘e r y , kazała odpowiedzieć, praw  własności krajowej,
że  nie powróci do Otaheiti i propozycje aclmi- Kongres t,exaski,  zwołany nadzień  16 czer- 
rała chce tylko w obecności angielskiego admi- w ca ,  ma zajęć się rozważeniem postanowienia
rała slyszyć. Clery miał list króla francuzów kongresu Stanów Zjednoczonych có do wciele-
do królowej P o m a re ; ale gdy go je j  osobiście nia Texasu. G łoszą ,  iż Mexyk oświadczył go-
miał oddać, a nie był do uićj przypuszczony, lowość nznau.a Texasu niepodległym, jeżeli
musiał go wziąść napowrót z so b ą . i powrócił kraj ten w yrzecze się połączenia ze Stanami
nic uie skurawszy do Papeiti. Poczem Bruat Z jeduoczonem i, i że ta propozycya głównie
kazał zwołać naczelników wyspy i oświadczył zpowodowala zwołanie kongresu.
jin ,  że  przystąpią bez Kroiowej rom are  uo 
przywrócenia protektoratu. Dnia 7 stycznia 
zatknięto rzeczywiście banderę protektoratu i 
naczelnik Paraiia za rejenta został uznany. Ka­
pitan d’Aubigny powrócił do Francyi i z Roche- 
fort udał się do Lorient, gdzie zamieszkuje j e ­
go rodzina i gdzie oczekiwać będzie rozkazów 
ministra marynarki.

W  tych dniach położy król kamic n węgiel­
ny do podstawy, na której w  dziedzińcu pała­
cu Louvre postawiony ma być konny posąg 
xcia Orleanu.

P, Cbateaubriand przejeżdżał d. 30  maja 
przez  Lyon. Udaje on się do W enceyi na zjazd 
z  xięciem Bordeaux. W szyscy  naczelnicy stron­
nictwa legitymicznego mają być w ezw ani na 
zgromadzenie do Wenecyi przy końcu maja. 
Przedmiotem narad ma być projekt zaślubin 
xcia Bordeaux.

—  Londyn  4  Czerwca. —
Jeszcze i na wczorajszetn posiedzeniu izby 

wyższej nie zostały ukończone rozpraw y nad 
drugiem odczytaniem biluxMayuoothskiego.

Izba niższa rozprawiała wczoraj nad proje­
ktem wyznaczenia pensyi dla p. Poltinger za 
usługi wyświadczone dla kraju w Chinach, in ­
ne przedmioty rozpraw małej były wagi. * 

M orning P ost  mówi: Donosimy z pewne­
go źród ła ,  źe królowa i x :ąźę Albrecht 
zamiar tego lata odbyć podróż do Niemiec., Na 
początku sierpnia opuszczą Anglią , 6 dni zaba­
wią w Gotba i 6 dni w Koburgu. Podróż zaś 
do P a r y ż a , jak  się z d a je , nie przyjdzie teg" 
lala do skutku.

—  M adryt 29 M aja . —
Z pewnego źródła zapewniamy, źe rząd 

hiszpański odesłał napowrót do Rzymu konwen- 
cyę zaw artą  między Stolicą papiezką i panem 
Castillo y A y en sa , z tern oświadczeniem, że 
na  tych zasadach nie może traktować. Jak  tyl­
ko pan Castillo doniesie, źe to oświadczenie 
do ręczy ł,  zostanie, natychmiast odwołany.

Słychać że królowa Krystyna uda się z pro- 
winc I Baskijskich do Paryża.

—  Fera-Cruz 23 Kw ietnia. —
Jenerał Alainonle przybył z New-Jorku do

K o xm aitości.

K O R S A R Z .

W yjąteh z dziennika nieznajomego.
(Z‘ E.u g e n iu s z  a S u e .)

(Dokończenie.)
Usłuchałem sam siebie, i miałem słuszność. 

Zrobiłem cc mogłem, p ły n ą c  ciągle i macając 
rękami, znalkzłem przecież miejsce, w ktorem b ł o ­
to na chwilę utrzymać mnie mogło. Korzystałem  
z tego, aby przypasać swoje '  c ź w y ,  i na nich,, 
pochylony, suwałem się po błocie jak na kółkach. 
Ł y ż w y  s k ła d a ły  się z cienkich aszerokicli  klepek 
sosnow ych, które c a łą  sw ą  płaszczyzną opierając 
się o hłoto, nie d ozw alały  mi zatonąć. T a k  p rze­
b y łem  szczęśliwie pierwszą mieliznę, i p ły n ą łe m  
potem dalój aby, drugiej dosięgnąć.

„ S k o r o m  raz tylko sp rób ow ał swoje ł y ż w y ,  
czułem że to dzieci„stw o, przejechałem więc dru­
gą i trzecią mieliznę, nie myśląc o tein w ie le ,  i 
nareszcie w półtrzecićj godziny po ucieczce z pon­
tonu, stanąłem na brzegu jeziora.

, ,B yło  to prawda w ie le ,  ale jeszcze nie wszyst­
k o ,  ho musiałem teraz pomyśhó o toalecie. Po 
długiem szukaniu , znalazłem przecież strumyczek, 
w  którym czyściutko się u m y łe m , bo byłem za­
błocony jak r o ju c h a ,  a w kwadrans późoiój w y ­
glądałem jak mieszczanin. Ł y k n ą łe m  rumu z ma­
nierki, którą poczciwy Tilmont w ł o ż y ł  o y ł  do 
mego tłoinoczka , s potem , przy  pomocy krzesiw - 
k a ,  poradziwszy się kompasu, obróciłem się ku 
w schodowi, i biegłem truchtem przez resztę nocy, 
ąby ze świtem być inż daleko od Southamptor., a 
tein samein uniknąć podejrzenia.

, ,Zamiarem moim było udaś się prosto nad mo­
rze , i tam prośbą lub gro źbą  wynaleść sobie sta­
tek ,  dla przebycia kanału, de la Manche.

„Nie mogę wam opisać tych sprzecznych uczuć, 
jakie mną miotały, kiedy zmuszony byłem w dzień 
się u k ry w a ć ,  a nocą tylko iść dalćj — okupując 
niekiedy milczeń.e z ło te m , niekiedy gwałtem je 
wymuszając. Puszczałem się tylko manowcami, i 
nieraz mil kilka błądziłem po bezdrożach , lak że 
w 9 dni po ucieczce z pontonu, byłem dopiero 
w  okolicy Winchelsca, około  25  godzin od Ports- 
mouth.

,,Zaczynałem demoralizować s ię ; - b o  póki b y ­
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ł y  przeciwność' do zwalczenia , wszystko szio jak 
z p ła t k a ; przeciwności nigdy mnie nie z ra ża ły ;—  
a lt  gdy w y j a d ł o  u k iyw a ć  się jak zbójca, lękać 
się Slici ifa lub dozorcy —  czułem wtedy, że to si­
ł y  moje pi zechodzi.

„Jednego rana, by ło  to w  środę, po całono­
cnej w ę d r ó w c e ,  przybyłem  w  okolicę Falkslone, 
małego porlu rybackiego nad brzegiem morskim,
0 12 godzin od Dovres. byłem zmęczony, prawie 
bez pieniędzy, smutny i skołatany na umyśle. 
S łońce  jesienne mocno dopiekało , spocząłem więc 
sobie na ła w ce  w cieniu wielkiego d r z e w a , pod 
ładnym  domkiem, dotykającym prawie do mor­
skich odsepów.

„Siedziałem tam zasępiony, ręce oparte na kiju,
1 rozważałem w łaśnie , czyby nie b y ło  najlepiój 
iśe prosto do pierwszego lepszego ry b a k a ,  p rz y ­
ł o ż y ć  mu sztylet do ga rd ła ,  i zmusić go do prze­
wiezienia mnie przez k a n a ł , — gdy z ta tri tej stro­
n y  niurii, pod którym siedziałem, odezw ał się 
śpiew kobiety. Macl.inalri..:, a może i z c iekaw o­
ści, stanąłem na ł a w c e ,  i zobaczyłem w  ogrodzie 
m ło d ą  i piękną kobietę , w  prześlicznem rannem 
ubraniu. Sk ładała  bukiet , nie domyślając się wga- 
Je mojej obecności.—  Nagle obróciła się do mnie, 
i ujrzałem klejnocik dobrze mi znany, którego w i­
dok przypom niał mi w reszcie , gdzie się znajduję. 
Jednym susem byłem  na m urze, drugim w ogro­
dzie, i zdąży łem  właśnie uchwycić rękę młodej 
kobiety, która w  największćj trwodze uciekać 
chciała. Nieboga drżała jak listek osiny i miała 
w ielką  do tego p rz y czy n ę;  aby ją więc nspokoić, 
rzekłem dobrą angielszczyzną:

„Pani jesteś żoną kapitana Dulowi —  Jestże on 
tutaj?**

„Jest** odpowiedziała.
„Nie wspominałże pani nigdy o kapitanie Tom 

S... od którego, dostał ten klejnot?1* —  to mówiąc 
w skazałem  na m ałą  z łotą  ry b k ę ,  z kamienną ł u ­
ską , którą na złotym łańcuszku nosiła,

„Nieinaczej panie, kapitanowi S. mój m ąż w i ­
nien jest wolność!** odpowiedziała piękna kobieta; 
wnatrując się w e  mnie ciekawie.

„ A  ,,'ięu 5a jestem kapitanem S., —  byłem  u- 
Więzionym, uciekłem. —  U kryj mnie pani!1*

„ A c h  panie, co za radość dla mojego męża!—  
ale proszę ze sobą.**

,,Niezadługo Duło w z przechadzki p o w r ó c i ł ,  i 
p rzyw itał  mnie lak serdecznie , jakem się tego spo­
dziewał. Znalazłem schronieni, w  jego domu, 
którego położenie na ten cel by ło  bardzo dogodne. 
Z a  dnia nie wychodziłem w cale ,  ale wieczorami 
przechadzaliśmy się z Dulowein, jego żoną i sio­
s t r ą ,  po morskich odsepacli.

„ K ie d y  przed laty miałem się rozstać z Duio- 
w e m , tak byłem  do niego przywiązany,, że daro­
w ałe m  o w ą  r y b k ę ,  którą  kii dyś 7 Indyi p rzy­
w io z łe m .—  W e ź  * rzekłem , .„niech ją nosi twoja 
żona na pamiątkę przyjaciela męża.** I dobrze się 
z ro b iło ,  jak widzicie , bo po tej rybce poznałem 
pauię Dulow.

„Nie powiem wam tutaj, com uczynił dia Du­
l o w a ;  wówczas b y ło  to wiele dla niego, chociaż 
mało dla mnie , a On pamiętał o pierwszem. Z r e ­
s z t ą , nic w  tern dziwnego, bo i ja w  jego miej­
scu b yłbym  tak samo postąpił.

„ A l e  chociaż gadałem mu ciągle o przeprawie 
p rzez  k a n ał,  Dulów  miał zawsze w y m ó w k ę ;  to 
czółna dostać nie m ó g ł , - - l o  obawiał się straży; 
to znów wiatr b y ł  przeciwny. Nareszcie zaczą­
łem powątpiewać o jego dobrej chęci.

„ O d  to już dni bawiłem u Dulowa , kiedy je­
dnego wieczoru rz e k ł  jak zwykle  do żony i sio­
stry: „moje damy, weźcie kapelusze, pójdziemy 
przejść się po odsepacli.** —  T o w arzyszy łem  im, 
i chodziliśmy dosyć długo w  milcz niu. Byłem 
smutny, bu czas u p ł y w a ł ,  a lękałem się o moją 
starą matkę; przytem wojna trw ała  jeszcze , a ja 
nie mogłem w  niej inieć udziału. Najbardziej je­
dnak gniewało mnie to ,  że miałem powątpiewać 
o przyjaźni Dulowa, który nie powinien by ł  o k a ­
zać się niewdzięcznym,—  Słońce zaszło , /i już się 
zciemniałc , kiedy Dulów, p rz y b yw szy  do małój 
zatoki, rz e k ł  do mnie: „ a  co kapita.iie, jak s ą ­
dzisz o wietrze?** A  wiatr b y ł  w yborny północny.

„ Z a  prawclę,“  odpowiedziałem, lepszego „ie 
potrzeba, aby biedny więzień, mający czołno, 
odpoczął jutro rano w  macierzyńskim domu.'* 

„D o brze  więc , kapitanie** o d r z e k ł , „pożegna, 
się z damami, i ruszaj.“

„ N ie  zrozumiałem go zrazu, to b y ło  zawieie 
dla o dw ykłego  oc. szczęścia tułacza.

„ D u ló w  w zią ł  mnie za rę k ę ,  i p o w ió dł  na 
poblizkit w zg ó ize ;  ujrzałem spory statek, z d w o ­
ma masztami i żaglem, założony pod skałą.

„ W y b a c z / *  m ów ił dalej Dulów, „żem  cię tak 
długo zatrzym a ł; ale musiałem czekać póki kolej 
niejirzyszla na powiernego mi strażnika. Dzisiej- 
szój npcy on krąży  nad brzegiem , i możesz p f y -  
nąć bez obaw y.“

„Poznawałem  mojego Duiuwa , i nie dziwiłem 
się więcój : uściskałem serdecznie i jego i damy—

"i skoczyłem na statek. i
„Znalazłem  w  nim ż y w n o ś ć ,  kom pas, broń, 

p ro ch, dalekowidz nocny i pochodnię: Powiewem
chustki pożegnałem raz jeszcze Dulowa i damy, i
odbiłem od brzegu Byłem  wolny!

„ W y p ł y n ą ł e m  wkrótce na otwarte morze , bo 
czas b y ł  prześliczny. Mój dalekowidz w ybornie  
mi się p r z y s ł u ż y ł ,  przy jego bowiem pomocy, po 
jedno-godzinnój podróży, spostrzegłem korwetę, 
może angielską , na którą prosto sterowałem ; zmie­
niłem więc kierunek i w zią łem  się na p r a w o .—  
to małe zdarzenie w strzymało mnie nieco ; ale ra­
zem zc.świtem ujrzałem w blizkiem oddaleniu brze­
gi Francyi i zatokę Calais — Z a  dwie godzin mia­
łem uściskać matkę i brataj

„ J a k  z w y k l e ,  rotmani i marynarze byli ua za­
toce, i zwracając to tu, to owdzie swoje daleko- 
widze , spostrzegł! mnn- wreszcie z moim statkiem 

„ P a b z t i e ,  to więzień powracający z niewoli/* 
z a w o ła ł  jeden.

„ M o ż e  to kapitan S.*‘ , dodał drugi.
Jeden z ch łop ców  okrętowych w z.ą l  dom ysł 

zr pewność, pobiegł co tcliu do miasta , i w p a d ł  
jak bomba do pokoju mojej maiki . k rzy cząc  jak 
opętany: „kapitan S. przybyw a z Anglii na statku 
sam jeden.

, , Możecie sobie w ysta w ia ,  że byłem  dobrze ' 
przyjęty. Wszystkie statki rybackie i rotmańskie 
w y p ły n ę ły  ną moje spotkanie, i to w arzyszy ły  mi 
do zatoki. M ę żczy źn i, 'kobiety, dzieci . krzyczeli 
jednogłośnie: Niech żyje  kapitan S-! A  potem w i ­
działem w oddaleniu mego brata i starą matkę o-  
partą na jego ramieniu , która z  rozczulenia tak 
była  osłabiona, że ledwo chustką z daleka w uać 
mnie zdołała .

„ G d y m  dotknął nogą dram'ny, aby opuścić 
statek, w oła jąc  przytem nieustanie: „matko! m a t­
ko!** — jakiś człow iek w czarnym surducie o szar­
fie , z dwoma żandarmami zastąpił mi drogę, i 
zapytał o paszport
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„ B y ł  to kommlssarz p ortow y, i do tego  g łu ­
p ie c  skończony. —  Pytać mnie się o paszport, w ł a ­
śnie jak gdybyfn gościńcem w la n d a iz e  b y ł  p rz y ­
j e c h a ł ;  —  mnie kapitana S., który po raz trzeci 
z angielskich pontonów powracałem. I truteń ten 
miał mnie zatrzymać , kiedy o 20 ledwo kroków  

widziałem moją inatkę.- - Byłem  tak’ rozgniewany, 
że  kiedy mi drogę zastąpił,  posłałem go razem z 
żandarmami na ochłodzenie do p ortu , a sam je­
dnym susem stanąłem na brzegu. W  następnćj 
ch w il i ,  uścisnąłem matkę i brata.

„Takim  sposobem, zakończył kapitan1' „ d o k o ­
nałem ucieczki z Southampton ; ale co tydzień pra­
wie odwidza mnie mara nieszczęśliwego Dubreuila, 
z wydzióbanemi oczami, które w  owej pamiętnej
nocy o mało mnie nie zgubity."

*■ *
* . . . « i .

Nie podobna mi opisać w ra że n ia ,  jakie opo­
wiadanie kapitana na mnie u czyniło ;  jego ruchy 
krótkie i jędrne, 'dłiwnio myślom w tó ro w a ły, a 
g ł o s ,  chociaż twardy i szorstki, zręcztie jednak 
do koniecznych naginał się odcieni.

Starałem się' wiernie oddać jego słowa i myśli, 
i sądzę że nie nieopuściłem ; a jednak jak zimnym, 
bladym bezbarwnym w ydaje  mi się ten opis!

Dziwnein b y ło  w kapitanie połączenie dwóch 
sprzecznych żyw io łó w , d w ó c h ,  iż tak r z e k ę ,  od­
miennych ludzi: jeden wzniosły, potężny, w r z ą ­
cy, nieustraszony, tw aidy  jak slalk* cierpiący siłę 
w  o p o rze ,  który' sto razy śmierci się u r ą g a ł ;  a 
potem drugi,  łagodny', cichy, dobroduszny, który 
w y g l ą d a ł ,  jakby okropnych scen swego życia da­
lekim b y ł  tylko w idzem , i przypominał je sobie

Doniesienie

O b ic ie  s z c  z e n i e .
N r o 3553.

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U  

W S E N A C i ! !  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na mocy postanowienia Senatu Rządzącego 
z dnia 6 Czerwca r .  b. Nr.  2694 podaje do 
powszechnej wiadomości, iź w dniu 26 C zer­
wca r .  b odbywać się będzie w biórze W y ­
działu Dochodów Publicznych i Skarbu licyta- 
cya in plus przez opieczętowane deklaracye 
na wypuszczenie od dnia t  Lipca r, b. do o- 
statniego Grudnia 1847 w dzierżawę poboru 
myta drogowego na stacyi Czyźyny w Okręgu 
M. Krakowa , a to na zasadzie taryfy i warun­
ków które w biórze namienionvm przejrzane 
być mogą, za cenę do licytacyi ustanowioną 
jest kwota złotych polskich 4096 rocznie. De­
klaracye składane być mają wedle wzoru po­
niżej umieszczonego, najdalej do terminu licy- 
iacyi godziny drugiej z południa na ręce  Sena­
tora w  Wydziale Dochodów Publicznych i Skar­
bu Prezydującego , radium  zaś wyrównywać 
ma x części ustanowionego do licytacyi czynszu. 

W zór.
D e k l a  r a  c y a 

W  skutek obwieszczeni.. Wydziału Docho­
dów Publicznych i Skarbu w Senacie Rządzą-

jak dramę ponurą i p y s z n ą ,  którą kiedyś przed 
nim odegrano.

Zajmującym także rysem w  tern zdarzeniu jest - 
wzajemne poświęcenie się marynarzy; owa ocho­
cza usłużność w  w yp adkach, gdzie idźie o w o l­
ność i życ ie ,  niesiona z tak wzniosłą niedbałością, 
że nie powiedzą ci n a w e t : Dziękuję bracie!

Ale gdy kiedyś żelazo piersi twój dosięgn ę, 
gdy spieniona pochłonie cię fa la , uczujesz w tedy  
rękę w dzięczną, p rzy jazną, która cię ocali. I  
wracając tohie życ ie ,  owa ręka przyjazna sama 
może ostygła ; ale takim sposobem powiedziała ci 
ona: D z ię k u ję !  takim sposobem i ty kiedyś p o ­
wiesz nawzajem- D z ię k u ję !

PRZYJECHALI DO KR AK O W A.

O d dnia 18 do dnia 19 Czerwca.

Gagacki Jakób, Lewiecki Piotr, Ncumark A u ­
gust, Jankowski W ła dys . ob., Szpipalski Teofil, 
z Polski;- - Bukowski Maciój, Scbram Z o fia ,  K r a t-  
ter, Kratter Katarzyna, z G alic ji;  —  Hófer J u ­
liusz, W inkler Jan, z Pruss.

W yjechali z Krakowa

Przemyski Antoni cb., Putiatycka Honorata, 
Lintzewski Masymil., Niewiadomska Elżbieta, W it ­
kowski Tomasz, Kucińska Teressa, Masłowicz Mar­
celi ob., W ędrychowski Józef, Szymakowskf L u ­
dwik, Drewitz Juliusz z żoną, do Polski; --  K n y -  
tel Maurycy, Bauer Albert, do Galicyi; —  M yciel-  
ski Teodor lir., Kębowski Waleryan ob., Hinrich- 
feu Herman, Dyhrenfurth Ludw ik , do Pruss.

Urzędowe.

cym WolDego Miasta Krakowa, z dnia 10 C zer­
wca r. b. Nros 3553 w Dzienniku Rządowym 
zamieszczonego, obow:ąznje się niniejszą de- 
klaracyą z dzierżawy poboru myta drogowego 
na stacyi Czyżyny w Okręgu Wolnego M asta 
Krakowa płacić rocznie summę złotych polskich 
(lu wyszczególnić literami ilość pieniężną) a to 
wedle warunków przezemnie przejrzauych i 
zrozumianych. Zaświadczenie Kassy Głównej 
jako należne radium  z łożyłem , znajduje się ca 
niniejszej deklaracyi zamieszczone i proszę o 
nakaz wydania tegoż w razie nieutrzyina- 
nia się (tu wyrazić komu,  deklaran tow i, lub 
umocowanemu przez niego, dalej datę ,  ifliie i 
nazwisko). Ostrzega się ażeby deklaracye pod 
nieważnością pisane były w yraźnie,  bez p rze­
kreśleń lub za s t rze że ń , i ażeby na wierzchu 
takowej nap.sanem było: » Deklarącya co do li­
cytacyi dzierżawy poboru myta drogowego na 
stacyi Czyżyny w Okręgu Wolnego Miasta Kra­
kowa przez Wydział Dochodów Publicznych i 
Skarbu w Senacie Rządzącym w dniu 10 Czer­
wca r .  b. do Nr. 3553 ogłoszonej, tudzież po­
świadczenie Kassy na złożone radium . «

Kraków dnia 10 Czerwca 1845 r.
Z. Senator Prezydujący,

K  H o s z o w s k i .

(2r ) Sekr. F. G irtler.


